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T Y G O D N I K  R O L N I C Z O -  T K  C I I K O L O G I C  Z N Y.

j  a t  u  e t ' R O K  Ó S  M Y

P r z e d p ł a t a  
W T ^ u r s z a w i e  p ó ł r o c z n i e  1 rub._sr* 80 

Ł.Op, ( z ł .  12) r o c z n i e  r«ł>. ,sr.  3 k o p .  

GO ( z ł .  24) ;  n a  p r o w i n c y  i  p ó ł r o c z n i e

Dnia 2 Stycznia 1842 r.

P r z y j m u j e  s ię  p o  - w s z y s tk i c h  U r z ę ­
d a c h  i  S t a c y n c h  P o c z t o w y c h ,  a 
w  W a r s z a w ie  w  K a m o r z e  G ł ó ­
w n y m  i p o  K s i ę g a r n i a c h .

S n U  r z e c z y  -  O ś w i a d c z e n i e  w j  d a w c y . -  G o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e :  Z u p e ł n e  . p r z e k s z t a ł c e n i e  r o l n i c t w a ;  c z y l i  spo- 
ó b  t b i e r a u i ' a  o b f i ty c h  p d ó w ,  bez  g n o / e n i a  i  o r a n i a  r o l i .  -  T e r a z  p o d a j e m y  

j e d e n  r a z  o t r z y m a n y c h , k t ó r e  m a j ą  s ł u ż y ć  za  p o d s t a w ę  d o  z u p e ł n e g o  “ . ' 0“ ' “ m a -
T e c h n i k a -  O t w o r z e n i u  s i ę  c u k r u ,  d r o ż d ż y  i  f e r m e n t a o y t  w  p i w o  w a r s t w i e  1 g o r z e l m c t w : e. -  R o z m a  
i  t  ó  i o  i  : P r e n u m e r a t a  na „ o w y  b c e n o j o w y  s y s t em  r o l n i c z y  . - Ś r o d e k  p r z e c i w  p l u s k w c m . - X a i l c p s .  k a d z id ło -

-   ■ -  —  ---------------------------- r r . — , .i ,, ■ ■ ■■ u ■ »       — en— s— — a — M M a a p p — — —

0  Ś W ! A S)CZ E $I E J YYDAW. CY.

Siedti! im życia Tvgod. roi. lecli. niewatpliw ie przekonywają,  ii  odpowiada po- 
trzebię i ce lowi ' swego  przeznaczenia ; ora/  i e  przez pp. Ziemianów dostatecznie 
jest wspierany. —  .To przekonanie- stanie się 'dla Itedakcyi nowym bodźcem no tein 
większych usilywaji w zadowalaniu i na przyszłość pp. gospodarzy.

Pismo to z a c h o w a  na rok bieżący, czs Ii ósmy, przybraną nazwę Ziemianina,  
i obejmie w dwóch głównych działach wszelkie przedmioty,  jakie dotąd w  tnein tra ­
ktowane były; — mianowdeie:

D zia ł I. gospodarstwo wiejskie zawierać będzie przedmioty dotyczące rolnictwa, 
leśnictwa, wychowania  zwierząt domowych,  tudzież rachunków ości gospodauzej .
. - D ział 1T technika ziemiańska przedstawiać będzie ważne ulepszenia i nowsze od­

krycia w gospodarstwie, cukrowarstwie,  budownictwie wiejsktem, orna we wszelkie i 
gałęziach przemysłu^ które w  kraju naszym istnieją lub z korzyścią zaprowai zic y 
się dały, i które Ziemian naszych interessować mogą.

Prócz powyższych dwóch d z i a ł ó w ,  wszelkie inforinacyo, ostrzeżenia, tudziez ogło­
szenia o dziełach i pismach rolniczych i technicznych w kraju i za granicą wychodzą­
cych, znajdą miejsce w  Rozmaitościach.

Przychylaj te sśe do życzenia wielu pp. prenumeratorów, Redakcja,  więcej m i  
dotąd zamieszczać będzie witym roku przedmiotów o hodowli i leczeniu zwierząt onwwyc.

Przedpłata i miejsca jej . 'przyjmowania, są te same co w r. uplymonym. xe

r  T cd“ich dMtt< ,,,ui,'a w
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Gospodarstwo W iejskie.
Zupe łne  przekszta łcenie  rolnictwa; 
czyli  sposób zbierania  obfitych plo­

nów, bez gnojenia  i orania  roli.

Rcdakcya widzi potrzebę poprzedzić opis tego 
systemu, następującem objaśnieniem.

Zapytana przez jednego z prenum eratorów  
Ziemianina o zdanie: » O nowym systemie rolni- 
ctwa,“ objawiła je w krótkości w Nr.ze 43 te ­
go pisma, (Art. lak  to ma ro ln ik  gospodaro­
wać i t. d.) oceniając takowy według swego 
przekonania, podług  jego rzeczywistej ?warto- 
ści; (jak go także później wszystkie pisma za­
graniczne oceniły). — Zdanie Redakeyi mocno 
oburzyło  p. Alexandrowicza, wielkiego i mo,że 
jedynego zwolennika rzeczonego systemu i spo­
wodowało go, do wystąpienia w obronie no­
wego odkrycia , w obszernym ar tyku le  w Nrze 
38—39 i 42 korrespond. H a n d l. P rzem ysł, iro l-  
ni. p rzy  Gazec. Wars. wychodzącego, um ie­
szczonym.

Nieco później zamieszczony został w tymże 
korrespond. (Nrze 48) art. przeciw nowemu sy­
stemowi, wyjęty z Gaa. Lwowskiej Nakoniec
rodak  nasz f V • J. Kołaczkowski— ,,widząc— jak  
się wyraża — na niektórych folw arkach, na spo­
sób podany, pousiewane p ó l kaw ałki1 ‘ odstąpił 
od początkowego zamiaru: —■ pom inienia  m il­
czeniem p ło n n e j nowości<• i podał do korresp. 
(N er 50) art. „uwagi nad nowym systemem  
rolnictwa(( równie gruntownie zbijający mnie« 
m anę przekszta łcenie rolnictwa jak  i onegóż obro­
nę p. Alexandrowicza, skrom nem  Redakeyi 
zdaniem wywołaną.

T ym  to sposobem nowy system  zjednał so­
b ie  w kra ju  naszym taką głośność, (a) iż 
n iektórzy pp. prenumeratorowie, chcąc g ru n to ­
wnie poznać o co rzecz idzie — gdyż n o w /  
system tylko ułamkowo b y ł  przedstawiany, obja­
wili Red. Ziem. życzenie:— obeznania ich z sy 
stemem 0 k tórym  mowa. Przedstawiamy go 
więc, nie dla tego byśm y najmniejszą wartość 
do niego przyw ięzyw ali, lecz jako  ciekaWy 
i jasny dowód bujnej wyobraźni wynalazców, 
a nader słabej ich znajomości fizyologii roślin 
oraz głównych celów i zasad rolnictwa, m ia ­
nowicie zas dla tego, ze przez zbijanie tyle 
m ylnych wyobrażeń, wyjaśniają się rzeczy wiste 
prawa wegetacyi.

Teraz podajemy dosłowny 0pis w y ­

padków jed en  r a z  otrzym anych , k tó­
re maja! sinźyc za podstawę do zu p eł­

nego p  rzekszta lcen ia  roln ictw a.

Kiedy największa część rolników, —  mówią 
pp. P ailard  i B ernard  (b) uważa niedostatek 
nawozu za główną zawadę do udoskonalenia 
rolnictwa, i ku zaradzeniu temu, ca łą  swą zwraca

(a) W sz y scy  a g r o n o m o w ie  n iem ieccy ,  k tó ry m  t r u ­
dno  o d m o w ie  z n a jo m o śc i  teo ryczne j  i  p rak ty czn e j  r o l ­
n i c tw a ,  i  i cii organa, p e iy o d yc zn e  p ism a  rolnicze, u b i e ­
g n ą  się  w  p o tę p ie n iu ,  a raczej u ż y w a ją c  w ła ś c iw e g o  
w y r a z u ,  w  n a jg r a w a n m  się z nowego system u, n a z y w a ­
jąc  go n ied o rz ec z n o śc ią  (u n s in n )  jaka się  d o tą d  n ie p o -  
j a w i ła  jeszcze w  l ite ra tu rze  ro ln iczej.

(b )  Żaden z t y c h  p a n ó w  n ie  jest ro ln ik ie m ;  a n i  n*- 
W et n iepos iada  p i ę d z i  z iem i;  k aw ał  r o l i  na  k tó ry m  
c z y n i l i  d o św ia d c ze n ia ,  od są s ie d n ic h  rolników w y n a ­
ję l i .  R e d .  J
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uwagę, m y, idąc za zasadami naszego nauczy­
ciela p. F ou rier  podług których: d zia ła ln o ść  
n a tu ry  nie ogranicza się na  zn a n ych  i do tą d  
■przez rolników  używ anych  środkach ; ze są je ­
szcze in n e , w razie  p o trze b y  p ierw sze  za s tą p ić  
m ogącej— idąc —  mówię;— za temiź zasadami, zu­
p e łn ie  nową w doświadczeniach naszych pu ­
ściliśm y się drogą. Siedząc starannie bieg dzia­
łań  przyrodzenia w rozmnażaniu ro ś l in ,  spo­
strzegliśm y, iż te, zostaw ione sam e sobie, n a j­
bujniej w yrasta ją . ( I )  Przypatrzmy się bowiem  
okolicom , których nie tknęła  dotąd niszcząca 
człowieka ręka:— jakież to tam bogactwo kró­
lestwa roślinnego; jak czerstwa, jak pełna m ło .  
dzieńczego życia roślinność; lecz zaledwie czło* 
wiek staje się jej panem , natychmiast niszczy  
naturalny bieg rzeczy; pali lasy, ziemię prze­
wraca, wszystko zmienia: aby ty lko  znajdujące 
się. w nie'j szczątki roś linne , na pokarm dla 
roślin swego 'wyboru, tern lepiej m ógł przei­
stoczyć. (2) Skoro zaś ostatnie dojrzeją, zbiera 
j e ,  oddala i na nowo tym sposobem ziemię  
wycieńcza, dopóki ostatniej z niej niewyczer-

f l )  T a k o w e  s a m o d z i e l n e  r o z m n a ż a n i e  się r o ś l i n ,  p o ­
s t r z e g a m y  t y l k o  t a m ,  g d z i e  k l i m a t ,  p o ł o ż e n i e ,  z i e m i a  
i  i n n e  o k o l i c z n o ś c i ,  s z c z e g ó ln i e j  i m  s p rz y ja j ą ;  c z y l i  
w i n z i m y  je co d o  t y c h  r o ś l i n ,  k tó r e  s ię  r o z m n a ż a j ą  w ^k l i -  
m a c i e  p r z e z  n a t u r ę  m i  w s k a z a n y m .  A le  n asze  z b o ż a  —  
o  k t ó r y c h  t u  t y l k o  m o ż e  b y ć  m o w a  — n ie  s ą  d z i e ć m i  
n a s z e g o  k l i m a t u .  O n e  s p r o w a d z o n e  z o s t a ł y  z o d l e ­
g ł y c h  k r a j ó w  i  t y l k o  p i z e z  s t o p n i o w e  i f p o w o l n e  a k l i -  
i n a t y z o w a n i e  i  za  p o m o c ą  s ta r a ń  nej u p r a w y ,  c zy l i  p r z e z  
s z t u c z n e  r o z m n a ż a n i e ,  d o ś ć  pb l i te  w y d a j ą  p lo n y r, .Bę­
d ą c  zaś w  n a s z y m  k l i m a c i e  z o s t a w i o n o  s a m e  s o b ie ,  
c z y l i  p r z y w i e d z i o n e  d o  s t a n u  d z i k i e g o ,  z a p e w n e b y  s ię  
w y r o d z i ł y  i  z u p e ł n i e  z a g in ę ły ;  j a k  t e g o  m a m y  l i c z n e  
d o w o d y  z  n a s i o n a m i ,  k t ó r e  z o b c y c h  k l i m a t ó w  s p r o ­
w a d z a m y ,  l u b  t a m ż e  p r z e s e ła m y .  A  z a te m ,  p o w y ż s z e j  
z a s a d y ,  d o  n a s z e g o  z b o ż a ,  w  ż a d e n  s p o s ó b  z a s to s o w a ć  
n i e  m o ż n a .  R e d .

(2 )  J e s t  to  p o n i e k ą d  p r a w d a ;  t a k  b o w i e m  p o  w i ę ­
ksz e j  c z ę ś c i  s i ę  d z ie je ;  d o w o d e m  t e g o  o s i e d l a n i e  s i ę  
k o l o n i s t ó w  w  o d w i e c z n y c h  l a s s c h  A m e r y k i .  A le  d la  
c z e g ó ż  t a k  s i ę  d z ie je ?  b o  c z ł o w i e k  t a k  da le c e  s i ę  r o z ­
s z e r z y ł  i  r o z p o s t a r ł  n a  z i e m i ,  i ż  p i e r w o t n y  s t o s u n e k  
m i ę d z y  k r ó l .  r o ś l i n n ć m  i  z w i e r z ę c e m  a r o d e m  l u d z ­
k i m ,  m u s i  b y ć  z e r w a n y ;  c z y l i  r o ś l i n y  i  z w i e r z ę t a  m u ­
s z ą  u s t ę p o w a ć  p r z e d ,  c z ł o w i e k i e m .  Z m i e n i ć  zaś  ten  
s tan  r z e c z y ,  c z y l i  _ p r z y w r ó c i ć  k r ó l e s t w u  r o ś l i n n e m u

pnie siły; —  wówczas, porzuca ją i dalej roz­
pościera swe spustoszenia: ty m  to sposobejn z n i­
s z c z y ł człow iek ca łą  kulę ziem ską!  (3).

W  prawdzie czasami zbiera on szczątki swego 
w a n d a lizm u ,  zgromadza je na kupę, b y  je na 
powrót ziemi oddał; której podług naturalnego 
biegu rzeczy, nie powinien b y ł  ich wydzierać. 
Lecz i to postępowanie nader jest błędne; a l ­
bowiem zbyt mocna zgnilizna, poniekąd zu p e ł­
nie trawi i niszczy będący w gnoju środek,
przeznaczony na przyśpieszenie k iełkowania na­
sienia i pierwszego wzrostu rośliny; dla tego to, 
potrzeba nader wielkiej massy nawozu, do osię- 
gnienia miernych plonów (4).

j e g o  ( n p .  p r z e d p o t o p o w e )  na k u l i  z i e m s k ie j  p a n o w a ­
n ie ,  j e s t  p o n i e k ą d  n i e p o d o b n o ;  c h y b i  ju ż  t y l k o  o g ó ln y  
z a p r o w a d z e n i e  now ego  sy s te m u  m o g ł o b y  go  d o k o n a ć ;  
a l b o w i e m ,  s k o r o b y  w i ę k s z a  część l u d z i  z g ł o d u  w y ­
m a r ł a ,  z i e m i a b y  s i ę  p o k r y ł a  b u j n ą  n a t u r a l n ą  w e g e -  
tacyąV"a l a s y , ^ w o l n e  o d  m szc zą c e j c z ło w ie k a  r e k i ,  n a ­
p e ł n i ł y b y  s i ę  d r z e w a m i  i  d r a p i e ż n e m i  z w i e r z ę t a m i .  
R e d .

(3) C o  d o  t e g o  o k r e s u ,  z w r a c a m y  t y l k o  u w a g ę  C z y ­
t e l n i k ó w :  że  t u  p p .  a u t o r ó w r e  nowego sy s te m u ,  p o w i a d a j ą :  
ze  c z ło w ie k  w y c ze rp u je  p rz e z  r o ś l in y  sw eg o  w y b o ru  ( z b o ż a )  
s i ł y “ z ie m i;  —  z a te m  z ie m ia  p o s ia d a  zy z iią ś i;  za te m  r o ś l in y  
b io rą  zy zn o śc  z  z ie m i , co p r z e c i e  n iż e j  z a p r z e c z a ją  ( n o t a  6) . 
G o s i ę  zaś t y c z y  w y p ł o n i a u i a  r o l i  p r z e z  r o l n i c t w o ,  t a k o ­
w e  w y p l e n i e n i e  z r z ą d z a  j e d y n i e  o d  d a w n a  p r z e z  w i e l u  
r o l n i k ó w  z a p r o w a d z o n y  sy s te m  l>ezgnojow y{a k to r y  d o ­
p i e r o  t e r a z  n a s i  m i s t r z o w i e  p o le c a ją ) ;  g d z i e  zas n a w ó z  
jes t  u w a ż a n y  z a  p ie r w s z ą , s t o s o w n e  ,n a s t ę p s t w o  r o ś l i n ,  
z a  d r u g ą , p r z y z w o i t y  s t o s u n e k  m i ę d z y  o b s z e r n o s c i ą  
i  j akośc ią ]  r o l i , a l i c z b ą  i n w e n t a r z a ,  za  t r z e c ią  g ł ó ­
w n ą  p o d s t a w ę , t a m , u p r a w a  r o ś l i n  p o d ł u g  s y s t e m u  
p r z e z  p .  p .  P. i B-, ta k  b a r d z o  p o t ę p i o n e g o ,  n i e ty l -  
k o  n i e  w y p ł o n i a  z i e m i , a l e  n a d t o  w z b ó g a c a  ją  w z a ­
s o b y  p ł o d n o ś c i ;  jak  t e g o ,  w  p r a w d z i e  ii  nas m a ł o ,  lecz  
w  A n g l i i ,  w  B e lg i i ,  w  N i e m c z e c h ,  b a r d z o  w i e l e  m amy; 
p r z y k ł a d ó w .  R e d .

(4)  A c h  j a k b y  t o  b y ło  [d o b rz e  g d y b y  nas i  p p .  Z ie r  
m i a n i e  c h . i e l i  »ię n a j m o c n i e j  p r z e ją ć  t j jm  n i e s z c z ę ­
s n y m  w a n d a liz m e m ,  i z g r o m a d z a ć  n a j w i ę k s z e  k u p y  
s z c z ą tk ó w  r o ś l i n n y c h ,  k l ó i e  tak  b e z p r a w h i e - z ' e r n i  w y ­
d a r l i ;  i id ą c  że  w r o d z o n ą  w s p a n i a ł o m y ś l n o ś c i ą ,  w  d w ó j ­
n a s ó b  jej z w r a c a ć ! — O  złe  s k u t k i  zb y t m o cn e j z g n i l i z n y ;  
n i e c h  r a c z ą  b y ć  s p o k o j n i ,  je s t  to  t y l k o  p o s t r a c h  n a s z y c h  
n o w y c h  m i s t r z ó w ,  b y  so b ie  z je d n a ć  w i ę c ć j  z w o l e n ­
n i k ó w .  G ł ó w n y m  ś r o d k i e m  p r z y s p i e s z a n i a  k i e ł k o w a ­
n i a ,  je s t  k w a so ró d ;  a t e g o ,  n a jm o c n ie j s z a  z g n i l i z n a ,  za ­
p e w n e  n i e s t r a w i -  (p .  b u d o w a  r o ś l i n ,  r o z w i j a n i e  s i ę  i c h

, ży c ia  i  w y p r o w a d z o n e  z t ą d  d la  p r a k t y k i  w n i o s k i .  
T \  g o d .  r b h  t e c h .  z r .  1840 s tr o n .  33—41).



Sledxf^c dolej rozwijanie  się życia roś l innego , 
postrzegliśm y: że każda ro ś l in a ,  opuszcza do j­
rza le  nasienie  na  ziemię, i późnie'j osłania  je , bąć 
to sw ym  liściem , lu b  nac ią ,  a lbo dźb łam i;  aby 
ty m  sposobem  u ła tw ić  jej odrodzenie . T e  spo­
s trzeżenia  wskazały  n am , dwie g łów ne w egetacyi 
zasady; to jest:

a. Rozda roś lina  p o trzebu je  właściwego sobie 
nawozu; a ty m  jes t  w łasny  je j  szczątek, czyli je j  
pozosta łość:  (5).

b .  Ziem ia , w w łaśc iw ym  tego słowa znacze­
n iu ,  n ie  daje ro ś l inom  żadnego p o k a rm u ;  s łu ży  
ona  im  ty lk o  za podstawę; a lbowiem ro ś l in y  
ro śn ą  i rozw ija ją  się podobnie  j a k  zwierzęta  
je d y n ie  za pom ocą  p o w ie trza ,  wody , św ia tła  i cie­
p ł a ,  atoli w s tosunkach , zm ien ia jących  s iś ,  p o ­
d łu g  ich n a tu ry  i m iejsca, ja k ie  n a  ku l i  ziem ­
skiej za jm ują  (6).

(5 ) Co cl o tego punktu, m istrzo w ie  nasi,  albo się  źle  
Wyrazili,  lub nie gruntow nie  poję l i  n o w a  naukę ży ­
w ie n ia  s ię  roślin, (p. chem ią organiczną Szprengla i  
Ł.iebiga.) Podług niej, wszystkie  rośliny mają w s p ó ln y  
so b ie  pokarm, którj m jest kw a s w ęglow y; prócz tego  
zaś,  każdy i cli gatunek, do zupełnego wykszta łcen ia  się ,  
potrzebuje  innych, jeszcze  p ierw ia s tk ó w ;  a że te znajdu ją 
się w  ich szczątkach, ztąd zapew ne ci pa n o w ie  
w n ie ś l i :  ze one ty lk o , p o łą czo n e , z pow ietrzem  i  t. d. 
ż y w ią  tegóz g a tu n k u  ro śliny;  n ie  zastanawiając się nad 
tćm: czy l i  też p ierw iastk i  znajdują się  w  rzeczonych  
szczątkach w  dostatecznej i lo śc i  dla nowej r oś l in y;  
i  czy li  przez czas, jakiego roślina potrzebuje do w y ­
kształcenia się ,  rzeczone szczątki,  zostaw ione  na p o ­
w ie r z c h n i  ziemi, m ogą się zam ienić  na pokarm dla no­
w e j  roś l iny ,  a co zgóry ośm ielam y s ię  zaprzeczyć.  
Zasiejmy np., jęczmień na płonnej z iem i i przykryjmy go  
s łom ą jęczmienną; zboże to potrzebuje około  10 t y ­
go d n i  czasu do zupełnego wykształcenia; po r o z w i -  
n ie n iu  zaś korzonków  i  rostka, wym aga już  ̂ pokar­
mu; możeż go dostarczyć s łoma?— Kiedy ta, jeżeli  czas 
będzie suchy,  zaledw ie  zbutw ie je;  n igdy  zaś na sw e  
p ie r w ia s tk i  ni-e! rozłoży  się  , w  tak krótkim czasie. Red,

(0) , , 0  jakżeby życzyć należało — m ó w i  p. W o d ie -
r a  — aby przynajmniej to ostatnie tw ierdzen ie  było  pra­
w d z i w e ;  : ale niestety! gorzkie  mamy doświadczenie ,  
że nasze konie, krow y , ow ce  i  t. d., że nasze żyto,  
p9zenica, jęczmień i  t. d. n ie  przestają'na tak e tery ­
czn ym  pokarmie; źe‘ konieczn ie  chcą czegoś posilniej?

Pon iew aż  ze w szystk ich  roś l in  u p raw a  zbo ­
ża, p r z y n a jm n ie j  na teraz (?),  jestnajw 'azniejsza, 
p rze to  p ierw sze  doświadczenie przedsięw zię­
l iśm y  uczyn ić  z pszenicą. N ie  posiadając ro l i ,  
na ję l iśm y  w p aźd z ie rn ik u  1S40 r .  100 stóp kw ad r ,  
ziemi ży tnej,  na  k tó re j ,  bez orania  i gno jen ia ,  
rozsia liśm y przen icę  i p o k ry l i  ją  s ło m ą  ok o ło  
n a  cal g rubo .

P ró c z  tego, drugi k a w a łek  z iem i,  jak  może 
b y ć  najlichszej,  i z tego pow odu od la t  k i lk u n a ­
stu nie gnojone'j, u b il iśm y  na jp rzód  tak  m ocno, 
aby  m ó g ł  za k lep isko  w stodole s łużyć ,  obsiali 
pszen icą  i p o d o b n ie  jak  p o p rzed n io ,  s łom ą  p o ­
k ry l i .

N akon iec ,  aby  już  na jdob itn ie j  okazać, że zie­
m ia  jes t  ty lk o  p ros tą  podstaw ą ro ś l in ,  i n ie  m a  
żadnego udz ia łu  sama z siebie w ich żyw ieniu , 
po ło ży l iśm y  20 z ia rnek  p szen icy  na  tafli szk lan- 
ne'j i p r z y k ry l i ś m y  je słom ą.

W  k ró tcew re w szystkich  trz'ech p ró b ach  psze­
n ic  a p  o cKęłar-mnjrtutrtaÓriie'j k ie łk o w a ć .  —  Z im a, 
ja k  na nasz k l im a t ,  b y ła  n a d e r  m ocna. Z iem ia  
zu p e łn ie  go ła ,  n a  6 cali gięli oko z m ar  zła; p r z e ­
to n a d e r  wiele ro ś l in e k  p szen icy  zw ycza jnym  
sposobem  upraw ione j ,  w ym arz ło . ,  ale p o d  s ło m ą  
b y n a jm nie j  ziem ia n iezm arz ła ;  b y ła  zupe łn ie  
p u lch n a ;  i dla tego nasz  siew w cale n ieucier-
p ia ł  od zim na.

(Dokończenie w nast: N rze:)

szego .“ — T rudno zaiste pojąć jako to tw órcy  nowego 
systemu., tak w ie lk ą  niedorzeczność co do zw ierząt  w y ­
rzec m ogl i;  a co do rośl in ,  tak w ido czną  sprzeczność  
z poprzeduiem twierdzeniem : ze czło w iek  w yczerp a w szy  
zyzność  z ziem i , po rzu ca  j ą  i t. d. (nota l^r .  3). — K iedy  
roś l in y  nie  biorą pokarmu z z iem i,  za cóż zboże zas ia ­
ne na now inie , bujniej obradza niż  to htóre siejemy na 
roli  z której poprzednio kilka p lo n ó w  z b o ż o w y ch  ze­
braliśmy? a przecież n o w in a  nie  posiada o d p a d k ó w .—  
Za' cóż ziemią dobrze w y gn ojona ,  wydaje 12—15 i  na­
w e t  w ięcć j  z iarn, kiedy, tej samej jakości, w  zb ie g u  
tych sam ych o k o l ic z n o ś c i ,  n ieg n o jo n a ,  zą ledw ie  3 
ziarna wyda. — Lepz  na co podobne dowodzenia, k ie d y  
każdy  gospodarz  p ra k ty c z n y  zna to  d o k ład n ie .  R ed .



Technika.
O tworzeniu się cukru, drożdży i 
fermetilacyi w piwowarstwie i gorzel-  

. ńictwic.
{ p. p. B il ing ,  prof.* chem ii w  Pradze.)

( A r t y k u ł  n i n i e j s z y  m o ż e  s ł u ż y ć  za o d p o w i e d ź  na 
z a p y t a n i e  W .  M a x ,  N o w a k o w s k i e g o  z D r o z d o w a :  
d l a  c z e g o  w s z y s t e k  k r o c h m a l  z a w a r t y  w  p ł o d a c h ,  
w  g o r z e l n i c t w i e  u ż y w a n y c h ,  n i e  p r z e i s t a c z a  s ię  

„ na ,  a l k o h o l ?  ( Z i e m .  z r .  1841 s t r .  353.)

Tworzenie się cukru  i fermuntaeya w inna  , 
są lo dwa najważniejsze processa chemiczne w 
piwowarstwie i gorzelnictwie. Skutkiem  pie'r- 
wszego, przeistacza się surowy p roduk t  na p i­
wo lub wódkę przeznaczony, w brzeczkę lub 
zacier, fe rm en tac j i  ulegające; przez drugi p ro ­
cess, utworzony w brzeczce lub zacierze cukier, 
na  alkohol się p rzem ien ia .— Ztąd się okazu­
je, jak  ściśle łączą  si ę z sobą obie te czyn na­
ści; i że ilość alkoholu jedynie od ilości utwo­
rzonego cukru  zawisła.

Cukier tworzy się podczas zacieru. N a cu­
k ier  zamienia się część krochm alu  zawartego 
■w płodach do gorzelni używanych —■'-jęczmień, 
żyto, pszenica, owies, kartofle — bąć to w sta­
nie surowym lub  słodowanym.

Krochmal przeistacza się na cukier za pomocą 
klajstru (glutenu), a raczej onegóż części składo­
wej miicin zwanej; oraz za współdziałaniem di- 
astasy, ciała nowego, do wszelkiego podobień­
stwa z mucinu, podczas kiełkowania zboża utwo­
rzonego. Prócz tychże ciał, przeistaczających 
krochmal na cukier, potrzeba do tego jeszcze:

a. potrzebnej ilości wody,
b. pewnego stopnia temperatury, s
c. czasu.
Jednakowoż, nigdy się tu cała massa .kro­

chmalu na cukier nie przeistacza; zawsze two­
rzy się obok cukru, pewna ilość właściwej gum­

my, która przecież pod wpływem pewnych oko­
liczności, zdolną jest, przeistoczyć s ięna cukier, 
bąć to w brzeczce p iw n ej , jako le'ż w zacierze 
wódczanym.

Podług  licznych' własnych moich doświad­
czeń, zwyczajna ilość cukru, w zacierze utwo­
rzonego, ma się do rzeczone'j gummy, jak  2 do 1.; 
nadto, zdaje się, że pie'rwszym produktem  dzia­
łania mucinu i  diaitazif.ua krochmal, zawsze jest 
taż gumma, z której dopiero, w sk u te k  ciągłe­
go działania rzeczonych c ia ł ,  cukier się two­
rzy. Wszakże podobna kolej ma miejsce pod­
czas przeistaczania krochmalu na cukier, za po­
mocą kwasu siarkowego.

W ogólności, kwas siarkowy zupełniej prze­
istacza krochmal ńa cukier, aniżeli wym ienio­
ne ciała, mucin  i didstaza ; a lbow iem , jak  po­
wiedziałem, zawsze jedne tylko część krochm a­
lu przeistaczają na cukier, a drugą na wspo- 
m nioną gummę; niechby zacier b y ł  sporządzo­
ny najumiejęlniej, n iechby b y ł  najdłużej pro­
wadzony i największa ilość mucinu i diastazy 
użytą została.

Tak gluten (klajster), zawarty w zbożach su­
rowych, za pomocą będącego w nim mucinu , 
jako te'ż w zbożach kiełkowanych utworzona 
diastaza ,  tylko w tenczas na krochmal dzia­
łają, gdy się znajduje wstanie rozpuszczalnym. 
Wprawia się zaś w ten stan, podczas gotowa­
nia w wodzie do pewnego stopnia rozgrza­
nej; stopień atoli, w którym krochmal się roz­
puszcza, jest różny podług gatunku onegóż; a 
mianowicie: czyli pochodzi ze zboza lub Aar- 
tojli.

Krochmal z jęczmienia słodowanego, pó» 
dobny jest do kartoflanego. Poczynają się 
rozpuszczać i tworzyć massę klajstrowatą



p rz y  50 stop. R. a p rz y  52 stop. już znaczna 
ilość rozpuszczoną  z o s ta ła ; jednakow oż, p rz y  
■wyższej tem p era tu rze  i szybcie j i zup e łn ie j  się 
rozpuszczają .

K ro ch m a l  z innego  surowego zboża, (np .  z ż y ­
ta ,  pszen icy , owsa,) dop ie ro  p rz y  65 do 70 stop. 
R . tw o rzy  massę k la j s t ro w a tą ; p rz y te m  1 część 
k ro c h m a lu  na  10 części w ody  jest  dosta tecz­
n ą  do n ad an ia  utworzone']' m assie  znacznej gę­
stości. Massa zaś o t rz y m a n a  z k ro c h m a lu  k a r ­
toflanego lu b  ze zboża k ie łkow anego , p rz y  po ­
w yższym  s to su n k u  k ro c h m a lu  i w ody , jes t  o 
wiele rzadsza i p rzezroczystsża .  — N ad to ,  tak  
k ro c h m a l  %. kartofli  jako  i z jęczm ien ia  s ło d o ­
w anego, prędzej i zupe łn ie j  zostaje p rze is toczo­
n y  na  cu k ie r  i gum m ę, n iż l i  k ro c h m a l  z in n y ch  
ga tu n k ó w  zboża surowego. —  Z tąd  się okazuje: 
jak  to  w ielki m a w p ły w  k ie łk o w a n ie ,  na  u ż y ­
te w gorzeln ic tw ie  i p iw ow arstw ie  zboże; n ie  
ty lk o  b o w ie m , za pom ocą  utworzone'j w ty m  
processie  d ia s ta zy , podw yższa się s iła , k ro c h ­
m a l  n a  cu k ie r  przeis taczająca, lecz n ad to ,  i k ro-
c b n j a l  staje się rozpuszczaln ie 'jszym  i  do p rze ­
m ien ien ia  n a  c u k ie r  zda tn ie jszym .

W  ogólności, im mnie'j używ a się, w ody do 
rozpuszczan ia  k ro ch m a lu ,  te’m m nie j u tw o rzy  
się z niego c u k ru  a więcej gum m y; p rz y te m  
p ł y n  ta k o w y  trud n ie j  fe rm entu je ;  i odw ro tn ie ,  
to  jest: im s tosunkow o więcej się używa w ody, 
tem  więce'j się tw orzy  c u k ru  a mnie'j gum m y. 
Lecz  s to sunek  t e n  p rzec iw ny  jest  p ra k ty c e ;  wy­
m ag a  bow iem  obszern ie jszych  n aczy ń  i więcej 
p o trzeb u je  o p a łu  do odparow an ia  i wńększej i lo ­
ści w ody; n a d to ,  g d z i^ je s t  zap row adzony  p o ­
da tek  od objętości z a c ie rn ik ó w , tam  zosta łby  
p rzez  to  zby teczn ie  podwyższonym.,.

D la  tego, s to sunek  w ody  do użytego  k r o c h ­
m alu .  m us i  tu  b y ć  przyzw oicie  oznaczony; z j e ­
dnej s t r o n y ,  celem u n ik n ien ia  n iezupe łnego  
p rze is toczen ia  k ro ch m a lu  n a  c u k ie r  z b r a k u  wo­
dy; z drugiej zaś, by  n iezby teczn ie  rozrzedzać

p ł y n  s łodk i .  Ilość użyć się tu  m ającej wody, 
n ie  ocenia  się przecież  p o d łu g  wagi zaw artego , 
w p rz e ra b iać  się m ających p ro d u k ta c h ,  k ro c h ­
m a lu ,  lecz raczej p o d łu g  ilości suchej substan- 
cy i j a k ą  posiadają .  S tosow nie do tego, ilość 
w ody  w aży  się od 2 : 1 ,  do 8 :1 ;  to  jest: n a  1. 
część suchej s u b s ta n c y i ,  b ierze  się od 2 do 8 
części w ody.

W  tej wodzie  rozpuszczają  się w szystkie  ro z ­
p uszcza lne  cia ła  zaw arte  w rzeczonych  m atery -  
ałacli: n a tu ra ln y  cukier, gw nrna, h iałko roślinne , 
d ia s ta z a , m uciny  jako  też now e dwa p rpduk ta :  
cukier i g u m m a , podczas zac ie ru  u tw orzone  i 
s tanow ią  p ły n ,  k tó ry ,  w stanie  k la ro w n y m  n azy ­
wa się b rzeczką , a w pom ięszan iu  z ł u s k a m i  s ło ­
d u  i surow ego zboża, z ł u p in k a m i  i w łó k n em  
k arto fli ,  zacierem .

N a  process zacieru  m a szczególniejszy  w p ły w  
te m p e ra tu ra .  Już wyżej pow iedz ia łem , ze k r o ­
chm al z ję czm ien ia s ło dowanego i z kartofli, p o ­
czyna się rozpuszczać  i tw orzyć  m assę  k la js t ro ­
w atą ,  p rz y  54 stop. R.; że k ro c h m a l  in n y ch  ga­
tu n k ó w  surowego i. k ie łk o w an eg o  zboża, jeszcze 
wyższej te m p e ra tu ry  w ym aga. — Lecz w ypada  
objaśnić: co to je s t ta  m assa  k la jstrow a ta , k tó ­
ra  p r z y  rzeczonej tem p era tu rze  tw o rzyć  s/g p o ­
czyna?  __ K ro c h m a l  w stanie  n a tu ra ln y m ,  z am ­
k n ię ty  jes t  w m a ły ch ,  że tak  pow iem , p ęch e rzy ­
kach  , w ksz ta łc ie  d ro b n y ch  z ia rn ek .  Podczas 
gotow ania  w w o d z ie ,  gdy takow a do pewnej 
dojdzie t e m p e ra tu ry ,  p ęch e rzy k i  rzeczone  p ę ­
k a ją  i w ła śc iw y  k ro ch m a l  z n ich  w y d a lony ,  ł ą ­
czy się z wodą i. tw o rz y  w sp om nioną  k la js t ro ­
w atą  massę. T a k  m ucin  ja k o  d ia s ta za , dop ie ­
ro  w ta k o w y m  stanie p rze is tacza ją  k ro ch m a l  na  
cu k ie r  i gum m ę; dopoki zas zostaje w stanie n a ­
tu ra ln y m ,  czyli z am k n ię ty  w rzeczonych  pę­
c h e rz y k a c h ,  żadnego n a  niego n ie  wywieTają 

w p ływ u .
W p raw d z ie  sko ro  k ro ch m a l  się znajduje  w sta­

nie  w o lnym , czyli z pęcherzyków  oswobodzo-



nym, i przy  niższej już temperaturze ni£li wska­
zaną została, diastaza  i rnucin właściwy na nią 
wpływ wywierają; jednakże nieco wolniej i sła­
biej. D la tego, zawsze jest lepiej gdy czynność 
ta przy  wyższej tem peraturze ma miejsce. — 
Lecz i tu  ma ona zakreślone sobie granice; al­
bowiem, przy  60 stop. R. diastaza poczyna u t rą ­
cać swą siłę przeistaczania krochmalu na cukier, 
a przv  wyższej jeszcze, a nawet dalekiej od 
wrzenia wody (80 stop. II .), zupełnie ją utraca-

Zachowanie tem pera tu ry ,  p rz y  której diasta­
za ca łą  sw'ą siłę posiada, jest więc szczególniej 
ważnem tam, gdzie m ała ilość tegóż ciała, zna­
czną massę krochm alu  ma przeistoczyć na cu­
kier, jak  to ma miejsce w gorzelniach kartofla­
n y c h . — Wprawdzie działanie m ucinu w wyz­
sżej tem peraturze nie jest dotąd z pewnością 
w ykry te ;  zdaje się przecież, iż i on traci swą 
własność przeistaczania krochm alu  na cukier 
p rzy  wysokiej temperaturze.

A zatem, tylko w tem peraturze od 52 stop. 
do najwyżej 60 stop. R. przeistacza się szyb­
ko i dokładnie krochmal 3 karto jli i słodowa- 
nego jęczmienia na cukier; tę więc tem peraturę  
w zacierze z tychże materyałów zachować na­
leży; albowiem tak wyższa jako i niższa, szko­
dliwie na utwór cukru działa.

Ale rzecz się ma całkiem inaczej, jeżeli się 
rob i  zacier z innych gatunków surowego lub 
kiełkowanego zboża. — Wspomnieliśmy wyżej, 
że krochm al z innych gatunków zboża surowe­
go i kiełkowenego, dopie'ro w znacznie wyższej 
tem peraturze zamienia się w massę klajstrowatą; 
czyli, że w wyższej tem peraturze pęcherzyki 
jego pękają ; że wymaga do tego 65 do 70 stop. 
R . — Lecz wszakże jest to  tem peratura ,  w któ­
re j  tak  mucin jak  d ia s ta za , po większej części

swą siłę utrącają. Zatehn, te dwa stopnie tem ­
peratury: w których krochm al ze zboża suro­
wego się rozpuszcza i do przeistoczenia się na 
cukier usposobią, i gdzie mucin i diastaza swą 
siłę zachowują, całkiem są sobie przeciwne.

W przerab ian iu  więc rzeczonych m ateryałów 
na piwo lub wódkę, zawsze musi nastąpić pod 
jednym  lub drugim względem, mniej więcej mo­
cne uchybienie; to jest:  albo krochmal nie zu­
pełn ie  się rozpuści; lub  te'ż działanie nań wspo- 
mnionych dwóch cia ł, mniej więcej będzie słabe 
i niedokładne.

Wszakże tak  się rzeczywiście dzieje w p ra k ­
tyce, skoro m aterya ły  o k tórych  mowa się prze­
rabiają; i ztąd to wydatek wódki jest o wiele 
m niejszy ,lub  brzeczka piwna znacznie słabsza, 
aniżeliby być powinny podług ilości zawarte­
go krochm alu  w materyałach na nie przerobio­
nych. Wprawdzie można tem u niejako zara­
dzić, dodając pewną ilość słodowanego jęczmie­
nia do zacieru o jak im  mowa.

Z powyższego widać jak  wielka zachodzi ró ­
żnica pomiędzy przerabianiem  na wódkę lub 
piwo surowych kartofli, a surowego zboza. — 
Ztąd to ta łatwość przeistoczenia pie'rwszychna 
cukier; ztąd ta przewaga kartofli w stosunku 
wydanego produktu  alkoholicznego; albowiem 
wiadomo, iż zdanej przestrzeni ziemi m am y 6 
razy więcej alkoholu, aniżeli gdyby żytem b y ­
ła  obsianą; a dwa, nawet i trzy  razy ty le  pi­
wa , ileby go wydała będąc uprawioną jęcz­
mieniem ; lecz pochodzi to nie ty lko  z tąd ,  że 
kartofle większą wydają massę krochmalu, ale 
i z tej przyczyny, iż tenże krochm al łatwiej i 
zupełniej na cukier się przeistacza.

(Dokończenie w nast. N r  ze.)



Rozmaitości.
Prenumerata  na nowy bezgnojoiry 

system rolniczy.

Dz ię k i  Bogu wraca  dla ro ln ic tw a  wiek z lo ­
ty .  Za ledwie  dowiedz ie l i śmy się iż m o żem y  
sobie tw orzyć  wełnę, m ięso, n a b ia ł i t. cl. 
z powie t rza ,  w ody ,  c iep ła i świa t ła ,  a ju z  n am  
ogłaszają no wy ,  może  ważniejszy jeszcze system 
r o ln ic zy .—  N ie  jes t  to żar t ,  l ecz sama czysta 
p r a w d a . —  C z y t a m y  b o w ie m  w p iśmie n iemiec-  
k iem:  ^Archive der  deupschen L a n d w ir t .  p rzez  
p .  P o h l ,  od l a t 40 wydawane'm:  (G rudn ia  1831 str. 
443). następujące  dcmiesienie:

„ P .  F r a n c i s z e k  B i c k e s ,  r od em  z F r a n c y i ,  
zam ie sz ka ły  W Kaste l  p o d  M o g u n c ją ,  w yna la z ł  
sposób u p raw ian ia  z ie m i , wiecznie bes-gnoju. ‘ 
Sposób  atoli  t en,  nie  prędze j  zostanie wy jawiony ,  
d o p ó k i  każda gmi na  w Niemczech ,  sk łada jąca  się 
p r z y n a jm n ie j  z 1000 dusz,  n ie z ło zy  wyna lazcy  
100 zł .  r e ń ó  n a  co już  p r e n u m e r a t a  og łosz oną  
została.  —  Czy się wszys tk ie  g m i n y  podpiszą ,  

. n iewiadomo; w razie zaś z a p r e n u m e ro w a n i a  ta r  
j e mn ic y ,  p.  wynalazca  sowicie b y ł b y  w y nagr o­
dzony,  gdyż  by  przesz ło  10 mi l ionó w zł .  "ren. 
do jego kieszeni  w p łyn ę ło .

„ P r e n u m e r a t a  p rz y jm u je  ’s i ę  f ranco pod-adre-  
sem p .  F r a n c i s z k a  Bickes w M o g u n c j i .^

Bródek przeciw pluskwom.

Wielę pism poleca wronie oko — n u x  vomica  
ja ko  najpewnie jszy  ś ro de k  wytępienia  p luskiew.  
T y m  ko ń cem  2 ł ó t y  sproszkowanego w roniego  
oka  zlewają się zwyczajnyrri  k ie l i szk iem wódki ,  
i po należy tern p r z e m i ę s z a n i u , doda je  się 1 
k w a r t a  wrzącej  wody.  P ł y n e m  ty m ,  za p o m o c ą  
pędzla ,  na c ie ra ją  się miejsca luk sprzę ty  (łóżkh) 
w k tór ych  się p l u s k w y  zagnieźdz i ły .  W ro n ie

oko zawie'ra dwie  a lka lo idy , a mianowic ie:  s tr y ­
chnin  i brucin , k tó r e  n a d e r  szkodl iwie  n a  życie 
zwierzą t  działają;  a szczególniej  śleporodnych, 
do k tó re j  to k lassy i p l u sk w y  na leżą .  Po t r z e b a  
więc z os t rożnośc ią  ś rodka  tego używać;  a lbo­
wie m n ie ly lk o  u ludz i  wz budza  womity ,  ale 
u ż y t y  w wieksze'j nieco i lości ,  stać się może 
t rucizną .

I n n y  ś rodek  przec iw r zeczo nym  ow ad om,  a 
p r z y t e m  zupe łn ie  bezpieczny ,  j es t  następujący:  
s ta r y  łój  topi  się na węglach;  skoro  się r o z p u ­
ści do s tanu  p ł y n n e g o ,  mięsza się z p rzecz y­
szczonym olejem r zepako w ym ;  tą  mięszaniną 
s ma ru ją  się szpary  łóżek  lu b  ścian gdzie się 
p l u s k w y  znajdują;  j es t  to dla n ich ta k  dzielną 
t ruc iz ną ,  iż n iezawodnie  wszystkie wkró tce  p o ­
zdycha ją .

Najlepsze kadzidło.

N a j t a ń sz y m  i n a j l ep sz ym środkie m rozpędze ­
n ia  wsze lk ich  zwierzęcych  i ro ś l in ny ch  c uc hną­
cych wyziewów,  jest: p a r a  zw ycza jn ym  sposo­
bem p a lo n e j kaw y. P rzewyższą  ona  pod  t y m  
względem wszystkie inne  a rom aty czne  zapachy,  
n ie  wyłącza jąc  oclu w parę, zamienionego .  N a ­
wet  t r a w i ,  czyli  móyviąc t e c h n ic z n ie ,  (n eu ­
tra lizu je ) zobojętn ia  woń m oszy.su  i czarciego  
ł a j n a , k t ó r y c h  in n e  a r o m a t y  zniszczyć  nie 
mogą .  Lecz m oż na  też z k a w y  k a d z id ło  rob ić .  
T y m  k o ńc em ,  z ia rn k a  kawy się suszą (nie palą) 
jak mo żna  na jzupe łn i e j  i uc ie ra ją  n a  proszek .  
P r o s z k u  tego sypie się Szczypta n a  r ozpa lo ną  
b la chę  żelazną  i dopóty- zostawia,  dopóki  kawa 
n i e  nabędz ie  k o l o r u  b r u n a t n e g o ;  pocze'm się 
o d d a la ;  a j eże l i  p o t r z e b a ,  p ow tó rn ie  świeża 
dozis bie rze  się do kadzenia .  W o ń  a r o m a ty ­
czno-k woskowata,  j a k ą  to kadz id ło  wydaje,  na j ­
de l ika tn ie j szym  n aw e t  osobom nie jest. p r zy k ra ,  

W wyższym jeszcze s topniu  wydaje  woń kwas 
kawowy, p rzez  suchą deś ty lacyą  otrzymany' ;  lub 
też  olej , kaw ow y. Pon ieważ  oba  te ciała są 
na dzwy cza jn i e  lo tne ,  p rze to  chcąc n iemi  zaka- 
dzić,  dosyć jest  pare  kropl i  na  ulotnien ie  się 
wystawić .  W o ń  tych  dwóch c ia ł  jest przeni -  
k l iwszą  i t r w a  d łuże j  od woni  k a w y  sproszko- 
.wanej .  Szczególniej  w pomieszkaniach  chorych,  
l u b  gdzie wiele osób wraz  przebywa,  na leża­
ł o b y  używ ać  tego kadz idła .

K a n to r  G łó w n y  xv S ta r e m  M ieśc ie  N c0 <>!. na pierxvsze'm p ię tr z e .


